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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy, i

—  E h, bo wszystko mnie nudzi i znudziło! — 
rzekła , i wraz z tem  zerw ała się tak  żywo, iż 
pędzle zapomniane na  kolanach rozsypały się po 
ziemi.

— Dobrze! Ju ż  farby na  sukni! To tak  wiecz­
nie!

—  J a  ci zaraz je  zczyszczę... pozwól! —  szep­
nę ła  F elcia, owa ospowata dziewczyna, k tó ra  też 
natychm iast k lęczała na  podłodze przy zbieraniu 
pędzli.

A b, dziękuję c i-n ie d b a le  pozbyła j ą  A da. 
I  poczęła napowrót żartow ać z towarzyszkami.

Eelicya m ilcząc usiadła na miejscu, ale jakoś' 
nie pod ję ła  przerw anej roboty, a  m ałe  swe oczki 
ciągle w bok zw racała ze sm utkiem  i rozżale­
niem.

Tymczasem do pokoju w eszła pani D arska.
W łaściw ie nie odpoczywała ona podczas lekcyi 

ani na jed n ą  m inutę, a mimo to nie była w moż­
ności nastarczyć żądaniom, ani zapobiedz zby­
tecznej swobodzie słowa, k tó ra  ja k  szum podno­
siła  się tam , gdzie postać je j ginęła. Ucho je j 
" szak źe  sięgało równie daleko ja k  oko.

— Jak o ś  tu  za głośno było. P an ie  tak  dużo 
rozpraw iacie, że robota  na tem cierpieć musi ko­
niecznie.

A  następnie rozpoczęła zwykłą koleją uwagi 
swoje:

— P an n a  Felicya pół listka zaledwie wym ę­
czyła przez trzy godziny, proszę koniecznie ca­
łość zakładać jednym  tonem, później p rzy jdą cie­
nie, św iatła, szczegóły...

—  A  panna T ola  znów bez farb , zeschłemi 
resztkam i maluje?

—  P anno Julio , proszę wydobyć ksz ta łt i wy­
pukłość, bo na seryo nie wiadomo: rak i czy po­
midory...

—  A  panna A d a  ognisty wybuch W ezuwiusza 
u rządza na palecie? Oj, oj! mogłabym ja  dużo 
ciekawych rzeczy powiedzieć o usposobieniach 
pań, sądząc z robó t i palety! I  cóż tam  dzisiaj, 
leniuszku? Paroksyzm  pirojektów, czy niecierpli­
wości?

L u b iła  tę  dziewczynę, pociągnięta zapewne, ja k  
wielu ludzi jej nieuchwytnym powabem pow ierz­
chowności, k tó ra  wydawała się poprostu uosobie­
niem wdzięku i przymiotów.

—  O co więc chodzi? Czy za trudne? — spy­
ta ła , zatrzym ując się tu ta j.

— N ie, tylko sprzykrzyły mi się te ciągłe ró ­
że, b ra tk i, azalje, narcyzy...

— To niech pani weźmie się do figurek.
— K iedy nie mogę dziobać tych twarzyczek 

małych... J a  chciałabym  coś zacząć z na tu ry , 
coś wielkiego...

— Niech więc pani spróbuje tam tą  grupę, 
k tó rą  m aluje panna M arta ; choćby sam bukiet 
i maskę.

A d a  spojrzała  ku stronie, gdzie jeszcze jedna 
z koleżanek o powierzchowności bardzo potulnej 
i dziecinnej, szkicowała na p łó tn ie „m artw ą na­
tu rę .”

— A ch, znowu kwiaty! — rzekła , wzruszając 
ramionami.

— Ależ pani głów nawet z gipsów nie p rz e ­
stud iow ała  dotąd.

— Bo to m azanie węglem tak ie  nieprzyjemne! 
A le, proszę pani, czy to napraw dę nie można 
odrazu malować z żywego modelu? — p y ta ła  ni­
by nieśmiało, ale oczyma i uśmiechem pragnąc

wyjednać przychylny wyrok, o którym  sam a w ąt­
piła.

N a  tym  punkcie wszakże cierpliwość pani D ar- 
skiej zbyt często by ła  nadużywaną, więc nie zda­
ło się na nic przymilanie wszelkie.

—  Chyba, że pani stworzy nową m etodę, pole­
gającą  na pominięciu rysunku i tem  sławę zdo­
będzie sobie odrazu — była  odpowiedź.

— K iedy j a  o sławie jeszcze ani m arzę.
— Jeszcze? —  powtórzyła przełożona śm iejąc 

się z nią razem . — No, proszę! Czegóż tedy chce 
pani właściwie? — dorzuciła seryo.

Lecz nim doszły do porozumienia, już panią 
D arsk ą  odwołano gdzieś dalej.

P an n a  Smieńska s ta ła  przez chwilę, w zadu­
mie p racu jąc m yślą, najw yraźniej z obrotu  rze­
czy nie zadowolona, potem  z nagłem  ożywieniem 
w tw arzy p rzypadła  do Heli. W  głowie jej za ­
świtało coś nowego, w czem spodziewała się dla 
swych pragnień  znaleźć ujście.

— W iem co zrobię, wiem! — zawołała. — 
Z  wiosną zabiorę się do krajobrazu  z natury; 
w tem  najwięcej poczucie koloru znaczy, wybor­
nie dam  sobie radę, bo i cóż to  trudnego być 
może, zresztą namówię którego z pejzażystów, 
będziemy urządzać wyprawy za m iasto.

— W e dwoje? sami? To stworzy się tem at do 
nowego rom ansu, ale na s ta rą  modłę: z mężczy­
zną! — podchwytywały koleżanki, nie szczędząc 
innych uwag i docinków.

Tymczasem zegar uderzy ł godzinę trzecią.
W  salach pow stał ruch i gwar, poczęło się od­

suwanie krzeseł i stalug, zam ykanie pudeł, przy- 
czem ta  i owa wzdychała ubolewając, iż nie zdą­
żyła ukończyć roboty, inne szczęśliwsze z przeję­
ciem i dum ą nabierały  swoje dzieła, nastąpiło  
wreszcie poprawianie włosów nad czołem, k ładze­
nie kapeluszy, okryć, poczem uczennice zaczęły 
wychodzić pojedyńczo łub po kilka razem , same, 
a niektóre pod eskortą  lokajów i służących—jed ­
ne swobodne i chichoczące, inne sztywne a pe ł­
ne powagi.
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A d a  do ostatuiej chwili zacietrzewiona rozpra­
wami, jed n a  z ostatnich wybiegła z H e lą  i Niu- 
tą , pozostaw iając w szkole tylko hrabinę X ., po 
k tó rą  k a re ta  się spóźniała, i pracow itą M artę  
wciąż sm aru jącą pędzlem po swem dużem p łó t­
nie, na którem  wizerunek maski, pośród kwiatów 
i przyborów balowych, w yglądał ja k  bezkształtna 
p lam a a tram entu .

N a  schodach jeszcze rozlegało się echo głoś­
nych rozmów, panny um awiały się bowiem, aby 
razem pójść na wystawę obrazów, gdzie jakąś no­
wość ogłoszono.

— A le czekajcie! kiedy? o jakiej godzinie? 
niech się zastanowię! — dodała  A da. — Dziś już  
zapóźno, zresztą mam ekonom ią po południu; ju ­
tro  znów angielski, konna jazd a  i psychologia. 
To ułożymy pojutrze, w szkole — dorzuciła z na­
głym pośpiechem, ja k  gdyby przypomniawszy so­
bie jeszcze coś, nie objętego powyższym p rog ra­
mem.

I  nareszcie znalazły się na dole w bram ie.
Tam , z zagłębienia przeciwległej sieni, prawie 

ciemnej, bojaźliwie w ysunęła się Felicya, k tóra  
nogę jedną m ając krótszą, k u la ła  nieco, ze szko­
ły więc wyszła z najpierw szem i, by się nie opóź­
nić, i cierpliwie czekała n a  A dę, choć m iała  na 
sobie cienki, w ytarty  paltocik, a chłód marcowy, 
przejm ujący był bardzo.

Znajom ość między niemi datow ała się z przed 
roku, od jakiegoś licznego zebran ia, n a  którem  
uwielbiana, hołdam i darzona „królew na,” idąc za 
niewy tłómaczonym popędem, czy kaprysem , zbli­
żyła się do lekceważonego, sam otnie w kącie 
tkwiącego „kopciuszka” i dziesięcioma m inutam i 
rozmowy kupiła  sobie jego serce na zawsze.

Felicya bowiem, chrom a, szpetna, d robna, aż 
„poczw arką” nazw ana dla m alej, skulonej figur­
ki, szarej cery i niezdecydowanej barwy oczu 
i włosówr, z usposobienia lękliwra  i nieśm iała, chy­
b a  przez praw o k on trastu  p rzy lgnęła  całą duszą 
do panny Smieńskiej, k tó ra  jej się wydawTała  
ideałem  piękna i rozumu, k tó rą  też zdobiła so­
bie we wszystkie przym ioty, przez w łasną dobroć 
i potrzebę kochania kogoś na  świecie.

Z miłości też dla niej uczęszczała na  lekcye 
m alarstw a, choć z trudnością przychodziły jej 
wszelkie wydatki; dla A dy b rn ę ła  nieraz po b ło­
cie za spraw unkam i lub posyłką, za nią wiecznie 
śledziła trwożnemi i źałosnem i oczyma o d trąca­
nego kochanka. W  niej też u tkw iła obecnie wzrok 
z niepokojem  i oczekiwaniem, spodziewając się, 
że usłyszy zachętę, aby poszły razem , i pudło 
m alarskie weźmie do niesienia.

Lecz A da  w dniu tym przybory wszelkie zo­
staw iła w szkole. Obojętnie tedy przesunęła 
wzrokiem, ja k  gdyby nie spostrzegając naw et ni­
kłej postaci na tle  ciemnych murów, i dalej ru ­
szyła z towarzyszkami.

Felicya zaw ahała się chwilę, na tw arzy je j wi­
doczną była przykrość dotkliwa, ale nagle w ry ­
sach je j d rg n ą ł w yraz skrytego uporu istot po­
niewieranych, k tó re  przeciw nękaniu pow stają, 
ścisnęła tylko ram iona, i żywo pom knęła naprzód, 
powłócząc nogą, i s ta ra ją c  się dogonić tró jkę 
uchodzącą szybko i wesoło.

N im  wszakże zdołała dopaść ich w punkcie 
krzyżujących się ulic, gdzie przystanęły , aby za­
mienić pożegnalny uścisk — one szybko się roz­
pierzchły — a kaleka pozostała na miejscu sa­
m otna, nieruchom a.

Oczy je j przygasły, mimo to patrzyła za A dą, 
p atrzy ła , dopóki sm ukła postać pięknej dziew­
czyny nie zniknęła w oddaleniu.

P an n a  Sm ieńska nie „chodziła” lecz raczej 
pływ ała po bruku, ja k  łódka po gładkiej p rze­
strzeni. K ro k  je j lekki, posuwisty zdradzał przy- 
tem  żywość tem peram entu , zadowolenie i śm ia­
łość istoty, k tó rą  niełatwo coś zadziwi, spłoszy 
lub zatrwoży. A  wdzięczny zwrot głowy mówił 
o świadomości tego że ład n ą  jest, i powabną 
chce być sam a dla siebie równie ja k  dla ludzi, 
poprostu przdz właściwość swojej na tu ry  na- 
wskroś artystycznej.

G dy skręciła na P lac W arecki, znacznie zwol­
n iła  kroku i poczęła ku przeciwległej stronie cie­
kawie rzucać oczyma, poza ogołocone z liści 
drzew a przy chodniku.

— Czyżby już przeszedł? — zapytała w du­
chu. -— Spóźniłam  się!... H a! mniejsza z tern!

I  tylko raz  jeszcze obróciła głowę.
Zwykle spotykała tu  doktora W irskiego, m ło­

dzieńca, k tóry  ślizgał się znakomicie, tańczył j e ­
szcze lepiej, postawę m iał zgrabną a wąsy czar­
ne — zawadyackie, oczy ciemne ja k  piwnice, uło­
żenie ujm ujące, ubran ie aż do rękawiczek zaw­
sze świeże i wyszukane, cylinder lśniący, więc j a ­
ko p a rtn e r do „flirtu ,” w salonie czy na space­
rze był wcale pożądanym.

W praw dzie niecierpliwiło ją  cokolwiek to, że 
bardzo gorliwie oddając się badaniom  m ikrosko­
powym, nieraz opowiadał o tern, ona zaś, przy 
wrażliwej niespokojności umysłu, zdolna by ła  r a ­
czej w oka mgnieniu świat cały w myśli prze­
trząść, niż zastanaw iać się nad źdźbłem nowotwo­
ru , uwięzionego między szkłam i ap ara tu . N aw et 
słuchać o podobnych „nudziarstw ach” nie lubiła. 
A le  to, że W irsk i zimną krew uczonego w kładał 
w prowadzenie onej „walki na  stępione miecze,” 
to właśnie miało dla niej urok wyjątkowy!

(Dalszy  ciąg nastąpi .)

ODCZYTY.
M. F laum : O życiu i śmierci.
Z nane są ogólnie opowieści o fakirach indyj­

skich, um iejących jakoby wprowadzać się w stan  
pozornej śmierci, i w stanie tym pozostawać przez 
czas kilko tygodni, nawet kilku miesięcy, potem 
zaś siłą  woli własnej i przy pomocy pewnych ta ­
jem niczych p rak tyk  powracających do życia.

Rzeczywistości faktów powyższych niepodobna 
już dziś zaprzeczać, niejednokrotnie bowiem 
stw ierdzane bywały przez lekarzy. A  jakkolwiek 
przy obserwacyacb tych nie stosowano metody 
ściśle naukowej, nauka nie ma powodu do zb y t­
niego względem zjawisk tych sceptycyzmu.

N iejednokrotnie obserwowany stan  pozornej 
śmierci u jestestw  niższego rzędu, t. zw. sen zi­
mowy zw ierząt wyższych, przedstaw iają liczne 
analogje ze sztucznym letargiem  fakirów, i upo­
w ażniają do przypuszczenia jego możliwości. Z re ­
sztą granica między życiem a śmiercią nie je s t 
tak  wyraźnie zakreśloną, jak  się to z pozoru wy­
daje. Śm ierć n ag ła  nie istnieje. „Śmierć stop­
niowo rozw ija się z życia.” Jed n e  komórki za­
m ierają , gdy inne żyją jeszcze i funkcyonują, 
a  ostatn i tężec śm iertelny niewiadomo czy n a ­
zwać ostatnim  objawem życia, czy pierwszym 
sym ptom atem  śmierci.

W  dalszym ciągu zastanaw iając się nad  sto­
sunkiem życia do śmierci, w arunki życia podzie­
lił prelegent na dwie grupy: wewnętrznych i ze­
wnętrznych. W arunkiem  wewnętrznym je s t h a r­
monia pomiędzy pojedynczymi organam i, nawet 
pomiędzy pojedynczemi kom órkam i ciała. Gdy 
harm onja  ta  raz w jednym  punkcie naruszoną 
zostanie, robimy pierwszy krok do śmierci.

A  naruszoną musi być koniecznie, albowiem 
życie je s t nieustającą w alką pojedynczych orga­
nów i komórek. K ażdy organ, każdą komórkę 
uważać m ożna niem al za osobne indywiduum, 
obdarzone instynktem  życia, i przysw ajania na 
swoją korzyść ze szkodą innych największej ilo­
ści pierwiastków odżywczych. W  tej walce rów­
nowaga nie może trw ać długo — jedne komórki, 
m uszą ułedz drugim . W tedy  zwycięzkie ro z ra ­
s ta ją  się, i m nożą kosztem zwyciężonych, h a rm o ­
n ja  jednak  zachwianą została, organizm  cały 
cierpi, i proces życia musi zakończyć się. śmier­
cią.

Przyczyny śmierci nosimy zatem  wewnątrz sie­
bie, i mimo najprzyjaźniejszych warunków ze ­
wnętrznych je s t ona nieuniknionem przeznacze­
niem naszem.

A le właściwością organizm u, właściwością odzie­
dziczoną po pierwszym tworze żywym, k tóry  wy­
łonił się z zam ętu sił przyrody, je s t przekazyw a­
nie życia dalszym pokoleniom. Przyczyny życia 
zarówno ja k  przyczyny śmierci nosimy wewnątrz 
siebie. Śmierć pojedynczej jednostki nie niszczy 
energii życiowej, k tó ra  je s t wieczną.

W iecznie też życie rozwijać się będzie na  zie­
mi naszej, o ile nie stłum ią go w arunki zewnętrz­
ne. W arunk i te  zaś, ja k  przew idują geologowie, 
po wielu, wielu tysiącach la t s taną  się wprost 
niesprzyjające życiu.

W ted y  dopiero um rze wszystko co je s t żyją- 
cem na globie.

F.
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(Ciąg dalszy)

— Nie — odrzekł, —  tak ie  p ro jek ta  nie za j­
mowały nigdy mego um ysłu. W  tow arzystwach 
kobiecych nie bywałem, a  znajomi moi, żonaci 
i ojcowie rodzin, znajomi, z którym i spotykałem  
się wieczorami przy kuflu, nie bardzo byli zacli 
wyceni urokiem stvych ognisk domowych. Czę­
ściej słyszałem  od nich narzekania, aniżeli słowa 
zachwytu.

— Pojedyncze przykłady nie stanowią dowodu.
— Z upełna racya, ale mnie o dowód nie szło 

bynajm niej, gdyż wogóle kwestya m ałżeńska by­
ła  dla mnie Obojętna... tem  więcej, że zaszła pew­
na niem iła okoliczność. Spojrzawszy w lusterko 
dostrzegłem , że jestem  łysy i mocno siwiejący, 
obliczywszy zaś moje fundusze, przekonałem  się, 
że jestem  biedny. Były one na  wyczerpaniu, po­
stanowiłem więc powrócić do k raju .

— Do rodziny? do krewnych?
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—  N iby tak  i niby nie. W łaściw ie sam nie 
wiedziałem, po co ja  wracam ; ale zdawało mi się, 
że wrócić trzeba... Z al mi było mego tow arzy­
stwa, bibliotek, w których codziennie po parę  go­
dzin przesiadywałem , przyjaciół z którym i pro­
wadziłem, dysputy przy kuflu, w obłokach dymu 
tytuniowego... Szczerze mówiąc, żal mi było na­
wet s ta re j, grubej szwabki, od której odnajmo- 
wałem pokój na poddaszu, ale nie było innego 
sposobu. Pożegnałem  przyjaciół i szwabkę, i zna­
lazłem  się w W arszaw ie... .Krewni powitali mnie 
dość słodko, na drugi dzień mieli miny kwaśne, 
ną trzeci gorzkie ja k  aloes. Nie podobałem  im 
się stanowczo.

— Dlaczego?
— Z  wielu powodów, .lako ludziom bogatym 

nie by ła  im przyjem na obecność ubogiego krew­
nego, zwolennikom blichtru  i tak  zwanego szyku, 
nie p rzypadała  do gustu  m oja zaniedbana po­
wierzchowność; raz iła  ich broda 1'ozczochrana, 
łysina, su rdu t źle skrojony, zaplamiony i p o ła ta ­
ny miejscami. P rzesta łem  u nich bywać.

— A z  czego pan żyłeś, z czego utrzym yw a­
łeś się?

— M iałem jeszcze trochę resztek, a nie po­
trzebu ję  wiele.

—  I  wziąłeś się pan zapewne do pracy, znala­
złeś zatrudnienie, zarobek?

— Z gad ł pan dobrodziej, ale tylko w poło­
wie.

—  Ja k to  panie?
— Z atrudnienie m iałem , ale zarobku nie.
— Nie rozumiem.
— Bardzo prosta  rzecz. Czytywałem gazety 

w cukierni, grywałem  w szachy, chodziłem do 
bibliotek wertować różne księgi, a wieczorami 
włóczyłem się po szynkowniaćh, także dla z a tru ­
dnienia.

— Co?
— Studyow ałem  pilnie gwarę łobuzów nadw i­

ślańskich, zbierałem  m ateryały  do „języka an- 
drusów. ”

— M iałeś pan zam iar napisać dzieło?
— A lbo ja  wiem. W  ciągu mego życia s tu ­

dyowałem różne przedm ioty, ale tak  sobie, więcej 
dla własnej satysfakcyi, aniżeli dla popisu. D zie­
ło... stworzyć dzieło, panie, to trzeba  czasu, trz e ­
b a  systematycznej pracy... a ja  nie do tego. J a ,  
szczerze mówiąc, jestem ... jestem ... ludzie nazy- 
zywają takich próżniakam i. Czy nie tak?

—  Z d aje  się.
  Nie je s t to definieya ścisła, bo kto je s t za­

trudniony, ten nie próżnuje.
— A le też i nie zarabia.
—  Tem u nie przeczę; lecz wracam  do mojej 

sm utnej historyi. S tudya nad  gw arą łobuzów 
nadwiślańskich, m iały ja k  dla mnie nadspodzie 
wanie dobry skutek.

— N apisałeś pan dzieło o Języ k u  andru- 
sów?”

— A le zkąd!
—  W ięc?
— A  no, widzi pan dobrodziej, było takie zda­

rzenie. W łaśnie wychodziłem z szynkowni na 
Czerniakowskiej, w towarzystwie dwóch dorożka­
rzy, gdy w tej samej chwili przejeżdżał powozem 
mój kuzyn, który m iał zam iar oglądać jakieś p la ­
ce w tam tych stronach. Zobaczył mnie, o bo 
mój kuzynek ma bystre oko. U kłoniłem  mu się 
najuprzejm iej, ale odwrócił głowę, i podniósł ją  
do góry, ja k  gdyby dostrzegł coś nader ciekawe­
go na kominie fabrycznym . N ie obrażam  się o t a ­
kie rzeczy, pomyślałem: nie to nie, i poszedłem
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dalej. N aza ju trz  rano otrzym ałem  nader uprzej­
my bilecik od kuzyna, z zaproszeniem, abym 
przyszedł do niego o godzinie szóstej, po obie- 
dzie, na czarną kawę i cygaro.

— W i^c kuzyn nie je s t tak  zły, ja k  się panu 
wydało.

— Owszem, bardzo dobry... zacny człowiek.
—  Poszedłeś pan?
— A naturalnie. Czekał na mnie. K aw a by­

ła  pyszna, cygaro wyśmienite, a po kilku słowach 
wstępnych, po rozmowie o pogodzie i innych obo­
jętnych przedm iotach, rozpoczął się właściwy wy­
kład.

— Co za wykład?
—  Z araz  się pan  dowie. K uzynek m a dar 

słowa, mówił płynnie, gładko ja k  profesor z ka 
tedry. Przedm iotem  prelekcyi była um iejętność 
noszenia nazwiska, a  zarazem  określenie topo­
grafii miejscowości, w których ono noszone być 
nie może. K uzyn mówił tak: mój kochany, ma­
my jedno nazwisko; jeżeli ja  z godnością i posza­
nowaniem obwożę je  własnym powozem po re ­
sursach, a ty  zaś obnosisz je  pieszo po obskur­
nych szynkowniaćh, to oczywiście jeden  z nas 
czyni nazwisku honor, a drugi ujm ę. H onor czy­
nię ja , ujm ę ty. Odrzekłem , że to  je s t przed­
miot wymagający dłuższej dyskusyi, że w histo 
ryi starożytnej można znaleźć przykłady... N ie 
chciał słuchać, da ł mi świeże cygaro, zapewne 
w tym  celu żeby mi zatkać u sta  —  i oświadczył 
krótko, że dla człowieka, k tóry  ja k  on, m a cór­
kę dorosłą, i pragnie ją  wydać za kaw alera 
z godnem nazwiskiem, nietylko przykłady z dzie­
jów, ale ca ła  historya starożytna nie m a n a j­
mniejszego znaczenia. W idziałem , że go nie p rze­
konam , więc nie siliłem się na argum enta, cho­
ciaż, ja k  się pan  dobrodziej domyśla, nie zab ra ­
kłoby mi ich wcale...

Z a trzy m ał się, spojrzał na zegarek, na okna 
willi szczelnie zasłonięte roletam i, westchnął 
i mówił dalej

—  Do pociągu jeszcze czas, a ta  hysteryczna 
piękność dotąd spoczywa. Pozwoli pan dokoń­
czyć opowiadania?

— Ależ proszę.
— Będę się streszczał. O statecznie kuzyn mi 

zapowiedział, żebym nazwiska nie włóczył po za­
kładach, w których przebywa m otłoch i aby mi 
to zadanie ułatw ić, zaproponował mi posadę tu, 
właśnie przy tych willach. M am  ty tu ł ,p an a  
rządcy ,” mieszkanie gratis, usługę, praw o uży­
walności owoców i wszelkiej zieleniny z ogrodów, 
a prócz tego, pensyę m ałą, lecz w ystarczającą na 
m oje skrom ne potrzeby. Obiady gotuje mi żona 
stróża, w sąsiedniem m iasteczku mam, jeżeli chcę, 
kufelek i towarzystwo.

—  J e s t  i towarzystwo?
—  Znakom ite: ex-nauezyciel szkoły e lem entar­

nej, k tórem u się zdaje, że ja  powinienem być mini­
strem ; lekarz staruszek piorunujący na postęp, 
żyd K ielm an, doskonały szachista i filozof, poczt- 
h a lte r rozgoryczony z powodu wynalezienia kolei 
żelaznych... i jeszcze kilku. Gawędzimy nieraz 
całem i wieczorami do późnej nocy.

(D a lszy  ciąg nastąp i.)
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Z RUCHU UMYSŁOWEGO.
P rzy  wprowadzonej przez dziennikarstwo na­

sze metodzie chciwego wyławiania z kroniki bie­
żących dziejów E uropy wszelkich wydarzeń sen­
sacyjnych, spraw efektownych, anegdot, kaczek 
dziennikarskich, bonm ots i t p., najważniejsze 
objawy duchowego życia Zachodu uchodzą czę­
stokroć uwagi naszego ogółu.

Tam , na świecie pow stają nowe kierunki, bu­
dzą się nowe idee, tam  duch czasu w coraz inne 
przybiera się k ształty , myśl ludzka pracuje , wal­
czy... tam  wedle słów poetki:

„Ludy się kędyś p rą  falą mętną,
Szumem jej wzbiera dziejowe tętno...

A  nam  tymczasem m łynek na strudze 
O braca plewy swoje i cudze.”

T ak , tak. Umiemy na pamięć nazwiska uczest­
ników różnych Panam  i Panaminów, znamy cyfrę 
posagu panny V anderb ild t, nie ukryty przed na­
mi żaden szczegół procesu m argrabiego de Nayve, 
wiemy o kom prom itującym  Parnella, romansie z j a ­
kąś m ężatką i t. cl., i t. d. Jednem  słowem 
plewy.

Z a  to zdarza się, że nazwiska pierwszorzęd­
nych nieraz pisarzy, myślicieli, moralistów, na­
zwiska ludzi, którzy niezwykły wpływ na naród 
swój wywarli, pozostają przez długie la ta  nawet 
oświeceńszym sferom naszego społeczeństwa zu­
pełnie praw ie nieznane.

Uwagi te  nasuw ają mi się zawsze, ilekroć m y­
ślę o Rus kinie.

K to  wie u nas o tym  myślicielu, reform atorze, 
k tóry wedle w yrażenia jednego z krytyków, „ule­
pił po raz drugi duszę angielską?”

K to  z pośród nas czytał jego dzieła, k tóre  
w A nglii rozchodzą się w bajecznej liczbie egzem­
plarzy, których rozprzedażą trudn i się wyłącz­
nie wielka księgarnia „the Ruskin-house,” dla 
których czytania i kom entowania pow stają oso­
bne kluby i czytelnie w Londynie, Glazgowie, 
L iwerpoolu, M anchester i t. d.? Choćby przez 
wzgląd na tę  niezwykłą popularność, a tein sa­
mem i niezaprzeczony wpływ, jak i pisarz ten na 
społeczeństwo swoje wywiera, sądzę, iż czytelnicz­
ki moje nie wezmą mi za złe, że tej najorygi­
nalniejszej zresztą  postaci dziewiętnastego stu le­
cia ca łą  pogadankę naszą poświęcę.

Jo h n  Ruskin urodził się w roku 1818, w L on­
dynie. Ojciec jego, przedstaw iciel jednej z n a j­
bardziej znanych firm  kupieckich, dorobił się mi­
lionów na handlu  winem. Osobliwością w swoim 
rodzaju  był Jam es Ruskin. W spólnicy jego 
i podw ładni nie przeczuwali nawet, że ten n a j­
skrupulatniejszy w czynnościach swoich kupiec, 
najznakom itszy w Anglii znawca sherry, po wyj­
ściu z k an to ru  innym zupełnie staw ał się czło­
wiekiem.

Rozebrany z chłodu i sztywności kupieckiej, 
chw ytał ja k i stary  d ram at Szekspira, lub n a j­
świeższy rom ans W a lte r  Scotta, i głosem dźwię­
cznym, z uniesieniem entuzyasty odczytywał go 
żonie i synowi. Cześć piękna, miłość przyrody, 
jak iś  entuzyazm  estetyczny ożywiały ca łą  tę  ro­
dzinę. Corocznie odbywali oni we tro je bliższe
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i dalsze podróże, w których dziecko murów miej­
skich uczyło się podziwiać i kochać na tu rę . Z a ­
chwyt, uniesienie, egzaltacya, w jak ie  w padał kil- 
koletni malec na widok cudów przyrody, p rze ra ­
żało nieraz jego m atkę. W  14 roku życia zna­
lazł się R usk in  w Szwajcaryi. W  zhiorze wspo­
mnień zatytułow anym  „ P ra e te r ita ” je s t  ustęp 
opisujący w rażenie, jakiego doznał chłopiec na 
widok A lp, k tóre niespodziewanie, na  zakręcie 
jakiejś ulicy w Szafhuzie ukazały  się po raz p ierw ­
szy oczom jego, całe różowe od promieni zacho­
dzącego słońca. Było to niby wniebowzięcie j a ­
kieś. Gdyby był K rasińskim , powiedziałby jak  
poeta nasz: „N a gór czole, na wód dole, jedna  
piękność, jeden  Bóg!”

T a  zdolność odczuwania i uwielbiania natu ry  
pozostała m u na  całe życie. Podobny i w tern 
do geniuszów włoskiego O drodzenia, z którym i 
posiada tyle rysów wspólnych, R uskin zdaje się 
od dzieciństwa zostawać z przyrodą w ściślej­
szym niż inni ludzie związku. J a k  L eonarda  A l­
b e rti uzdraw iają go widoki na tu ry , leczą jego 
cierpienia fizyczne i m oralne. M iłość przyrody 
je s t u niego nam iętnością tak  potężną, ja k  by­
w ają inne nam iętności ludzkie. „Nie podobna jej 
wyrazić słowami, i n ik t z tych co je j nie doznają, 
nie je s t w stanie pojąć, co to znaczy kochać 
chm urę lub skałę, kochać je  dla nich samych, 
dla zaklętego w nich czaru .”

T a głęboka miłość przyrody i wysubtelnione 
poczucie piękna, staw iają  R uskina w niezgodzie 
z duchem  stulecia i narodu, śród którego żyć mu 
przeznaczono. U tylitaryzm  epoki najjaskraw iej 
objawiający się w kram arskiem  do szpiku kości 
społeczeństwie angielskiem, m usiał być wstrętnym  
człowiekowi, który wierzył, źe „owoc i nasienie 
stworzone zostały po to, aby wydały kw iat, nie 
zaś kw iat po to, aby w nim pow stał zawiązek 
owocu i nasienia.”

W iek  lekceważący piękno, wiek pary  osnuwa- 
jący ziemię ca łą  siecią kolei żelaznych, zasępia­
jący  każdą zieloną dolinę kłębam i fabrycznego 
dymu, doprow adzający do fizycznego i umysłowe­
go zwyrodnienia zastępy nieszczęśliwych, przyku­
tych do przemysłowych w arsztatów , je s t  w jego 
wyobrażeniu najohydniejszym  w dziejach ludzko­
ści okresem. „Pogardziliście przyrodą — mówi 
do współczesnych —  pogardziliście świętem, głę- 
bokiem wrażeniem , jak ie  d a ją  je j widoki.

Rowolucyoniści 93 roku zam ieniali na s ta j­
nie katedry  F rancyi. W y na  prom enady wasze 
zamieniliście wszystkie ka ted ry  ziemi — góry, 
z których ta k  blizko do Boga. Jeździć pociąga­
mi kolei żelaznych dokoła ich naw, i obiadować 
na ich ołtarzach, oto jedyny pomysł, na  który 
zdobyliście się .”

Umyślnie k ładę  tu  tak  silny nacisk na  tę m i­
łość przyrody, na ten kult piękna, tak  wcześnie 
i z ta k ą  potęgą objaw iające się w duszy angiel­
skiego estetyka-m oralisty, ponieważ były one tłem, 
na którem  rozwinęła się jego estetyczno etyczna 
doktryna. D oktrynę tę  możnaby zam knąć w wy­
razach: przez piękno, ku dobru i prawdzie.

A le powróćmy do biografii R uskina. N ad- 
zwyczajnemi zdolnościami obdarzony młodzieniec 
w 15 roku życia zaczął pisać, i drukować w pis­
m ach londyńskich artyku ły  w różnych kwestyach 
naukowych. P ierw sza jego książka w’ydana w zO 
roku życia, nosiła ty tu ł: „M odern p a in te rs”
(współcześni m alarze). Musimy poświęcić je j tu 
nieco uwagi ze względu na wpływ, jak i na sz tu ­
kę angielską wywarła. W  pierwszych dziesiąt­
kach naszego stulecia m alarstw o angielskie znaj-
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dowało się w fazie upadku. R u tyna  klasyczna, 
zasklepianie się w szczupłym zakresie jednych 
i tych samych tem atów, handlarskie schlebianie 
gustom  publiczności, s ta rły  z oblicza sztuki an­
gielskiej rum ieńce życia. W  roku 1821 ze sm ut­
kiem w ołał Constable: „za jak ie  la t trzydzieści 
nie będzie wcale angielskiego m alars tw a .”

Odosobniony, zdała od tłum u nieudolnych i ża­
dnymi artystycznym i porywami nie ożywionych 
m alarzy ówczesnych, s ta ł pejzażysta T urner. By­
ła  to dusza natchniona, nie dająca skrępować się 
powijakami mody i m etody starej R uskina z a ­
chw ycała poetyczna in te rp re tacya  natury , i te  j a ­
kieś wizye nieziemskie, k tóre  spotykał w jego 
obrazach Jego  też zapewne m iał na myśli, ofia­
ru jąc  pierwszą książkę swoją jako  hołd uznania 
pejzażystom  angielskim. A le ta len t pojedynczy, 
choćby najpotężniejszy, przyszłości sztuce zapew­
nić nie może. N a  szczęście dla tejże sztuki 
książka R uskina dostała  się do rąk  garstk i m ło­
dych, utalentow anych ludzi, którzy niezadowoleni 
z bezdusznych kierunków m alarskich, panujących 
wówczas, i z wzorów których dostarczali im ich 
m istrze, stali niepewni, w k tó rą  stronę zwrócić 
się m ają, gdzie szukać nowych ideałów artystycz­
nych. Ruskin wskazał im jak o  cel „urzeczywist­
nienie dobra i praw dy przez piękno ” jako  śro­
dek „podniesienia ducha w podniebne szlaki.” 
Id ea ł artystyczny złączył z etycznym w jedną 
nierozdzielną całość. Jak o  wzory staw iał on im 
przed oczy starych mistrzów włoskich z epoki po­
przedzającej Odrodzenie, t. zw. primitiwów, a r ­
tystów naiwnych, którzy w wierze, w religijnem  
podniesieniu ducha, w adoracyi B óstw a szukali 
natchnienia, i tw orzyli dzieła, przeniknięte do g łę­
bi idealnym pierw iastkiem , zapewniającym im 
nieśm iertelność. N ie sztukę pogańską, nie zmy­
słowe piękno, którego kapłanam i byli wielcy mi­
strze Odrodzenia: R afael, D a  Vinci, M ichał 
A nioł, V eronese i inni, lecz sztukę pełną ducha, 
sztukę starych mistyków ja k  F r a  Angelico, Ci- 
m abue, G iotto, P erugino , G hirlandajo, D onatello 
i t. d., uw ażał za godną ludzkości uduchownio- 
nej, zdążającej do ideału.

Myśli jego padły na  g ru n t przyjazny. O drzu­
cono całe szkolarstwo, wszystkie obowiązujące 
form ułki, i z entuzyazm em  zwrócono się do pre- 
rafaelitów , zarówno pod względem idei, ja k  i te ­
chniki m alarskiej szukając u nich wskazówek. 
Ruskin dał sz tan d ar i hasło, młodzi artyści po­
chwycili je , i rozpoczęła się walka.

Zwolennicy starych  kierunków z prawdziwą za­
jad łością  prześladowali cały ten ruch „duchowo 
skrzydlaty” — j ak  go nazywa T repka, au to r do­
skonałego studyum  o p rerafaelitach  angielskich— 
młodzi w zapale polemicznym posuwali się także 
nieraz dalej, niż pozwalałoby uczucie słuszności, 
R uskin w obronie ich prow adził form alną kru- 
cyatę, a jako  człowiek rozporządzający wielkim 
kapitałem , nietylko duchowej opieki udzielał skrzy­
dlatej rzeszy artystów-entuzyastów. I  wkrótce 
uczuła A nglia, że nowe życie wstępuje w zm ar­
tw iałe ciało je j sztuki. W r. 1848 pow stał zwią­
zek prerafaelitówu W eszli doń H olm an H unt, 
W a tts , D an te  G abryel R osetti i inni. F o rd  M a­
dox Brow n’a, E dw ard  B urne-Jones’a i wielu zna­
komitych m alarzy angielskich, jakkolwiek niena- 
leżących formalnie do bractw a, uważać należy za 
przedstawicieli tego sam ego kierunku. P rz y j­
rzyjm y się te raz  niektórym  postaciom  tej nowej 
szkoły, ułatw i nam  to zrozumienie całego ruchu. 
D an te  G abryel R osetti, syn rewolucyonisty włos­
kiego z pod znaków M azziniego, była to dusza
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płom ienna. N igdy nie stygnący wulkan gorzał 
w jego piersi. P o e ta  i m alarz, obrazam i illu- 
strow ał poem ata swoje, natchnionem i słowami 
tłóm aczył treść obrazów. B ył on najgw ałtow niej­
szym szermierzem swojego stronictwa, n a jg o rę t­
szym wyznawcą idei Ruskina. O obrazach jego 
mówiono, iż tak  widoczną je s t  w nich dusza, że 
ciało zchodzi do podrzędnej roli. Umiarkowań- 
szym, a  pod względem techniki wyżej stawianym 
je s t H olm an H unt.

Ze wspomnianego wyżej studyum  T repki po­
zwalam sobie wyjąć opis dwóch jeg o  obrazów.

N a  pierwszym widzimy w nętrze chaty cieśli 
z N azareth . Syn Boży podniósłszy się od w ar­
sztatu , rozkłada zmęczone ram iona.

P rzy  ruchu tym  cień padający od postaci jego 
rysuje się na ścianie w ksz ta łt krzyża, który 
z przerażeniem  dostrzega M atka  Chrystusowa, 
i przeczucie przyszłej boleści przenika je j duszę. 
O braz ten nosi ty tu ł: cień śmierci.

Mimo prostoty użytych środków, obraz daje 
podobno wrażenie olbrzymie.

D rugi: „T ryum f niew iniątek” przedstaw ia uciecz­
kę do E g ip tu .

Czy podobna z tego tem atu  wysnuć coś nowe­
go? A  jednak  dokazał tego arty sta .

P rzed  P rzenajśw iętszą Rodziną ściele się mi­
styczny szlak, pow ietrzna girlanda z dusz pom or­
dowanych niewiniątek, wizya tylko oku świętego 
D zieciątka widzialna.

Szalone trudności techniczne potrzebow ał prze­
zwyciężyć a rty sta , by m alarskim i środkam i myśl 
swoją wyrazić.

h .  c.
{Dokończenia nastąp i) .

KARTKA 
z dziejów pedagogii współczesnej we Francyi.

Je consens qu’une femme ait des d a rte s  de tout.

Moliere.

Jednym  z najpłodniejszych i najbardziej ce ­
nionych pisarzy dram atycznych epoki minionej, 
był niezaprzeczenie w swoim czasie dzisiejszy 
dziekan A kadem ii F rancuzkiej, sędziwy E rn es t 
Legouve. O dtw arzany na scenie przez ta len ta  
pierwszorzędne takich  a rtystek  ja k  M ars, Rachel, 
R istori, p o rjw a ł on widza natchnieniem  potęż- 
nem utworów swoich, zachwycał umysły oświeco­
ne osnową, bogactwem powikłań dram atycznych, 
naturalnością uczuć i wykwintną form ą dyalogu.

Epokę wielkich jego powodzeń scenicznych n a ­
zwaliśmy minioną nietylko dlatego, że nas od niej 
kilka dziesiątków la t oddziela, nietylko ze wzglę­
du na  to , źe upodobania publiczności naszej we 
wszystkiem praw ie od ówczesnych różne i od­
mienne, ale dlatego głównie, że sam ch arak te r 
twórczości takiego E rn es ta  Legouve naprzykład, 
obok tych, którzy przyszli po nim, nawet dla po­
równania postawionym być nie może. P o  saty­
ryku myślicielu przyszła kolej na  tak  zwanych 
wielkich bawicieli tłumów — po głębokim  m ora­
liście przyszli szermierze frazesowi kręcący kark i
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w obronie paradoksu  —  po czcicielach ideału n a ­
sta ły  czasy ściągania z wyżyn wszystkiego co by­
ło ludziom bożyszczem—nurzania w powszednio­
ści codziennego życia.

O L egouve’m można śmiało powiedzieć, że był 
to człowiek „cały i jeden .” M oralistą był w utwo­
rach swoich dram atycznych —  m oralistą  gdy p i­
sał swoją: H isto ryą m oralną kobiety, i ów szereg 
zdobyczy prawdziwych na polu pedagogii zaw ar­
tych w klasyeznem prawdziwie dziele: „Ojcowie 
i dzieci.” To też nie dziw, że m oralista przeżył 
w nim d ram atu rga , a pedagog czynny pedagoga 
teoretyka.

W łaśnie o działalności tego znakomitego p isa­
rza na polu pedagogii czynnej słów kilka powie­
dzieć chcemy w tej krótkiej sprawozdawczej 
wzmiance.

Głębokość poglądów Legouve’go jak o  socyologa 
nie pozw alała mu zapatryw ać się na  kobietę ina­
czej ja k  na odrodzicielkę społeczności. W  jej 
podźwignieniu moralnem  i umysłowem w idział on 
zawsze ręko jm ią dobrze zrozum ianego postępu 
i sam przyznaje, że większość jego prac d ram a­
tycznych to wszystko tylko w aryanty zawsze jed ­
nego i tego samego tem atu.

To też ja k  tylko w roku 1880 p ro jek t reformy 
nauczania średniego we F rancyi uzyskał sankcyą 
prawodawczą, a  w tym projekcie znalazła pomie­
szczenie i reform a nauczania młodych dziewcząt, 
ja k  tylko zaczęto s ta ran ia  o wyszukanie dla no­
wych instytucyj odpowiedniego nauczycielskiego 
personelu i w ładz nadzorczych, nazwisko tego 
człowieka wybitnego znalazło się odrazu na ustach 
wszystkich.

N akreślono nowy zupełnie program  nauk dla 
żeńskich kolegiów i liceów, a jako wzór dla po­
dobnych szkół norm alnych żeńskich ufundowano 
Pierwszą w Sevres, pod Paryżem  i dla p rzekona­
nia ogółu o ważności przedsięwziętego dzieła re ­
formy, pierwszą przełożoną zamianowano tam  pa­
nią Juliuszow ą F av re , m ałżonkę wielce popular­
nego członka rządu  obrony narodowej z czasów 
wojny niemieckiej.

N ad tą  właśnie szkolą wzorową powierzono 
p ro tek to ra t Ernestow i Legouve’mu, którego on 
nie odrzucił pomimo 74 la t wieku jak ie  liczył 
podówczas. Z rozum iał dobrze ten  człowiek, że 
nowy program  dom agał się sankcyi jego imienia,
1 że dla p rzykładu  zarówno ja k  dla stwierdzenia 
prak tyką od la t wielu głoszonych zasad i haseł, 
winien on dołożyć czynnej ręk i do sprawy, któ- 

. r ej ważności społecznej tak  wymownie bronił za­
wsze słowem i piórem.

Były to istotnie trudy  nad  wiek, bo ów s ta ­
rzec niezmordowanie dwa razy w tydzień odby­
wał podróż z P a ry ża  do Sevres, a  tam  na  m iej­
scu wszystko stw arzał od początku, wszystkiem 
kierował, nie cofając się naw et przed nauczaniem  
nzynnem. N ie godzi się zapominać i o tern ta k ­
że, że za ca łą  pracę swoją nie chciał on nigdy 
Przyjąć proponowanego wielokrotnie w ynagrodze­
nia.

Głośne były lekcye jego dla młodych dziew­
cząt zaawansowanych na tyle, że zużytkować mo­
gły jego uwagi na  przykład : o w arunkach tw ór­
czości literackiej. W iedział Legouve lepiej niż 
ktokolwiekbądź, jak i je s t proces myśli i jak i przy 
nim sposób tw orzenia u wszystkich rozpoczynają­
cych swój zawód literacki młodych kobiet. W iel­
ka lotność wyobraźni, bogactwo idei przew yższa­
jące zawsze prawie środki techniki artystycznej, 
niedostateczna konsekwencya procesu psycholo­
gicznego — oto według niego szkopuły, o k tóre

________ T Y G O D N IK  M ÓD I  P O W IE Ś C I.

zazwyczaj ro z trąca  się w wykonaniu najlepszy 
pomysł i samo nawet rzeczywiste natchnienie u d a­
rem nia. D latego  doradzał refłeksyą gruntowną, 
dlatego tw ierdził, że dopóki myśl przewodnia — 
idea utw oru sam a nie podlegnie analizie drobiaz­
gowej, do tąd  nie godzi się przystępować do dzie­
ła . „Róbcie zawsze skrupulatną analizę waszych 
idei zanim się zabierzecie do syntezy.” Compo­
ser c’est decomposer, dodawał Legouve, mówiąc 
do młodych słuchaczek swoich.

W e wszystkich p racach  tego myśliciela wyraź- 
nem je s t ja k  głęboko przejm ow ała go myśl wy­
znaczenia kobiecie należnego je j m iejsca w spo­
łeczności; wszędzie znać jak ie  m iał podniosłe po­
jęcie o przeznaczeniu kobiety i jak ie  je j przy­
znaw ał praw a. Zdolności kobiety, zwykł mówić 
Legouve, w arte są zupełnie zdolności męzkich, 
ale dlatego tylko dorównywają im w zupełności, 
że są jedne i drugie naw zajem  zupełnie między 
sobą niepodobne. To też kto dobrze te  praw a 
zrozum iał, k to  wzajemny stosunek obu płci ja k  
należy ocenił, ten zam iast troszczyć się o to, aby 
z kobiety zrobić mężczyznę, zawsze myśleć będzie 
nad tern, jakim i środkam i d la  dobra społeczno­
ści uzupełnić mężczyznę przez kobietę.

Raz na  zawsze wyrzeczmy się niedorzecznej 
myśli, mówi w innem miejscu Legouve, naucza­
nia młodej dziewczyny tego wszystkiego czego 
nauczamy młodego chłopca. W ielką musi być 
różnica potrzeb jednej i drugiej płci pod wzglę­
dem umysłowym, skoro ta k ą  różnicę widzimy 
w ich ustrojach fizycznych, tem peram encie i ro­
dzaju uzdolni .

Myśl przyp, „czenia kobiety do uczestnictwa 
w tern wszystkiem co przynosi ze sobą postęp, 
nie wydaje się Legouve’mu bynajm niej własnością 
wyłączną naszego stulecia. N iejednokrotnie przy­
pom inał on z tego powodu zacytowane przez nas 
na początku słowa M oliera, zw racając uwagę na 
epokę, w której żył genialny kom edyopisarz — 
epokę lekkości w obyczajach; powierzchowności 
w sądach, i klasycznego pod względem społecz­
nym wstecznictwa. P o  wszystkie czasy umysły 
głębsze, bezstronne i szlachetne pragnęły usamo- 
wolnienia kobiety przez naukę i podniesienia je j 
poziomu moralnego przez postawienie je j obok 
mężczyzny jak o  istoty równej bezwarunkowo; po 
wszystkie czasy stosowali to w życiu ludzie do­
brej woli i zdrowego sądu.

To jasne pojęcie o wszystkiem co je s t  ludzkie, 
o k tóre się dopomina M olićre, to je s t właśnie to 
wszystko co oczyszcza, prowadzi, zachwyca, ogrze­
wa i ożywia wedle słów Legouve’go.

Pokrzyżow ały się te wielkie myśli za dni n a ­
szych, pogubiliśmy drogi, błądzimy po bezdro­
żach, albo idziemy ku praw dzie po omacku, ja k  
gdyby nam  brak  było wielkich wytycznych — ja k  
gdyby i w naszych w arunkach społecznych nie 
było obok nas na każdym  kroku przykładów  owej 
doskonalej równości przy rozumnie zuźytkowanem 
praw ie wzajemnych ustępstw , i dobrze pojętem 
obowiązku opartym  na podziale pracy.

T. M.
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Z nauki czystej i stosowanej.

B arw ne fotografie, co za cudowny wynalazek! 
wołano z zachwytem, gdy prof. L ippm ann ogłosił 
kilka la t tem u o swem odkryciu. Możemy więc 
z najzupełniejszą wiernością przenosić na szkło 
i na papier owe przepyszne krajobrazy, którym i 
przyroda tak  hojnie raczy nasze oczy, możemy 
nadaw ać życie monotonnym portretom  fotogra­
ficznym, możemy uwieczniać uroczą g rę  kolorów 
zorzy porannej, odtw arzać wspaniałe kielichy 
kwiatów, bogate upierzenie podzwrotnikowych p ta ­
ków.

T eraz dopiero fotografia stanie się tern, czem 
być powinna -— sumiennym artystą , badaczem, 
uważnym spostrzegaczem, k tóry  notuje wszystko 
co wodzi.

Cieszyli się zwykli śm iertelnicy, am atorowie, 
m alarze, uczeni, i podziwiali wynalazek L ipm anna. 
N iestedy, dotąd m iał on wady, głównie zaś tę, że 
naśw ietlanie klisz w ym agało dużo czasu, bo ja k  
wiadomo, czerwone barwy bardzo słabo działa ją  
na sole srebra , których rozkład wytwarza w w ar­
stwie żelatyny obraz rzucony przez soczewkę.

Jeżeli więc fotografowany przedm iot był czer­
wonym, trzeba  go było trzym ać przed aparatem  
godzinę, a naw et dłużej. Oprócz tego musiano 
zdejmować każdą barwę osobno, co znacznie prze­
dłużało operacyę.

T e niedogodności przeszkadzały rozpowszech­
nianiu się wynalazku Lipm anna.

N ie sądźmy jednak , że dano się powstrzym ać 
trudnościam i. P rzez  parę  la t ostatnich pracow a­
no gorliwie nad usunięciem powyższych wad, i dziś 
ja k  się zdaje, zdołano je  usunąć.

Dowiadujemy się bowiem, że p A tto u t-T a ilfe r 
który oddaw na zajm uje się tą  kwestyą, wynalazł 
lisze, bardzo nie wiele pozostaw iające do ży­
czenia.

Są one nieskończenie czulsze na wszelkie b a r­
wy od tych, jak ie  posiadaliśm y do chwili obecnej. 
Dość powiedzieć, że la tem  przy pochm urnem  nie­
bie zdołano otrzymywać m omentalne zdjęcia o go­
dzinie 6 m. 15 wieczór. W arstew ka żelatyny, 
zaw ierająca srebrne sole je s t zupełnie przezro­
czystą, co nadaje  obrazom  zadziwiającą delikat 
ność, t. j. fotografie zachowują wiernie najd rob­
niejsze szczegóły przedm iotu, widzialne tylko 
z bardzo blizka, lub przez szkło powiększające.

U trw alanie obrazu na kliszy, przenoszenie go 
n a  papier, odbywa się regularniej i prędzej, ani­
żeli zwykłym sposobem.

Czekajmy więc póki wynalazca nie otrzym a p a ­
ten tu , i nie objaśni nam  wszystkich szczegółów 
swego odkrycia, czego jeszcze teraz nie może 
uczynić, i dopóki p rak ty k a  nie wyda ostatecz­
nej aprobaty .

Ci, co mieli sposobność oglądać fotografie Tail- 
fera, u trzym ują, że wszelkie odcienie barw  n a tu ­
ralnych są na nich odtwarzane z zadziwiającą do­
kładnością.

Jeżeli to wszystko sprawdzi się, to sztuka fo­
tograficzna jeszcze bardziej się rozwinie i znaj­
dzie nowe zastosowania.

Takiem  nowem zastosowaniem je s t świeżo wy­
naleziony cynem atograf.

P rzyrząd  ten pozwala fotografować rozm aite 
fazy danego ruchu, lub danej sceny, i następnie 
odtworzyć ją  ze zdum iewającą dokładnością.



Cynematograf jest więc tem dla oka, czem fo­
nograf dla ucha, tak  samo zapisuje ruchy ludz­
kie, jak  tam ten żywe słowo, aby je  następnie 
powtórzyć na żądanie.

W ynalazcami jego są pp. A ugust i Ludwik 
Lumiere z Ljonu.

Cynematograf opiera się na znanych oddawna 
zasadach, i jest w pewnym stopniu pokrewnym 
znanym ogólnie kinetoskopom Edissona.

Kręćmy szybko nitką, na końcu której przy­
wiązaliśmy rozżarzony węgiel a ujrzymy świetla­
ne koło. Tłomaczy się to w ten sposób, źe każ­
dy obraz wywołany w oku, trwa w nim dłużej, 
aniżeli zjawisko, które go wywołało.

Widzimy zatem węgiel w miejscu, gdzie się on 
już nie znajduje, obok, dalej, jeszcze dalej. W sku­
tek tego obrazy układają się jeden obok drugie­
go, i widzimy węgiel równocześnie we wszystkich 
położeniach, jakie zajmował w swym ruchu.

Dla tej samej przyczyny zamiast spadających 
kropel deszczu spostrzegamy jednolite strum ie­
nie.

Bardzo łatwo można poznać praktycznie zasa­
dę cynematografu przy pomocy zabawki, nazywa­
nej zootropem.

N a obwodzie tarczy okrągłej i horyzontalnej 
umieszczamy kilkanaście szybko po sobie zdję­
tych fotografii, dajmy na to biegnącego konia, 
i wprawiamy ją  następnie w ruch obrotowy, opa­
trzymy w zwierciadełko, umieszczone w środku 
tarczy. W tedy obrazy kolejno odbijają się w lu­
sterku a nam się zdaje, źe istotnie widzimy bie­
gnącego konia. Oto jak  w cynematografie odby­
wa się składanie, czyli synteza ruchu.

Rozkładu dokonywa się przez odfotografowanie 
kilkanaście razy w przeciągu sekundy przedmio­
tu, będącego w ruchu. W tedy każda fotografia 
będzie nam przedstawiała jednę fazę owego ru ­
chu.

T ą metodą prof. Marey badał chód zwierząt 
i człowieka, lot ptaków i inne krótkotrwałe lub 
szybkie, a więc nieuchwytne dla oka zjawiska.

Znajdujemy się więc w możności notować wszel­
kie sceny i epizody przy pomocy fotografii a na­
stępnie odtwarzać je dla oka.

W  cynematografie zużytkowano to bardzo dow­
cipnie.

Jest to w gruncie rzeczy aparat fotograficzny, 
w połączeniu z mechanizmem, który ma za za­
danie odwijać pasek, będący kliszą w postaci 
cienkiej błonki.

N a tym pasku, przy pomocy mechanizmu, któ 
ry piętnaście razy na sekundę otwiera i zamyka 
szkło aparatu, utrzymujemy szereg fotografii (do 
1,000), które następnie wywołujemy, i utrwalamy 
w zwykły sposób.

Są one bardzo dokładne, bo pasek nie ma ru ­
chu jednostajnego, lecz posuwa się z maleńkiemi 
przerwami, przez co w chwili gdy pada nań 
obraz z soczewki, znajduje się na miejscu. In a ­
czej fotografia wyszłaby zamazaną.

Jes t to pierwsza połowa ogółu czynności, czyli 
rozczłonkowanie sceny na pojedyncze fazy, z k tó ­
rych się ona składa. Otrzymawszy z negatywu 
pozytyw, t. j. kopię, przedstawiającą obraz w na- 
turalnem cieniowaniu, wkładamy go do przyrzą­
du, i nadajemy zupełnie ten sam ruch co i przed­
tem.

Patrząc w szkła cynematografu doznajemy ta ­
kiego złudzenia, jakgdybyśmy mieli odfotografo 
waną scenę w rzeczywistości. Ludzie i zwierzę 
ta  poruszają się, gestykulują, drzewa gną się pod 
wpływem wiatru, statki płyną po wodzie,* ptaki

latają  w powietrzu. Jednem  słowem wypadki lub 
epizody, które zdarzyły się wczoraj, przed m ie­
siącem, rokiem, odbywają się w naszych oczach, 
jak  gdybyśmy byli przy nich obecni.

Przeszłość została cudownie odtworzoną przy 
pomocy tak prostego przyrządu — czyż to nie 
cudowny wynalazek?

Połączmy cynematograf z fonografem, a bę 
dziemy w stanie nie tylko patrzeć na minione 
sceny, lecz i słyszeć mowę osób, biorących w nich 
udział.

Od dziś dnia więc przeszłość można sztucznie 
przenosić do teraźniejszości. Nasi potomkowie 
za lat sto będą widzieli manewry floty, zaburze­
nia w Turcyi, upadek gabinetu we Francyi, za ­
tonięcie okrętu, starcie się pociągów i demon­
strac je  uliczne antisemitów w Wiedniu, Edissona 
przy pracy, aresztowanie A rtona, wszystko co my 
uznamy za właściwe utrwalić za pośrednictwem 
cynematografu, i przekazać dla ich użytku lub 
ciekawości.

Wszystkie te sceny nasi synowie będą oglądali 
w rozmiarach rzeczywistych na olbrzymich ekra­
nach z porcelany lub papieru, bo fotografie 
otrzymane w cynematografie dadzą się dowolnie 
powiększyć, a potem rzucić na ekran latarnią m a­
giczną.

Obrazy te będą nietylko ciekawe ale i poucza­
jące. Specyaliści wystudyować z nich mogą m a­
newry wojsk, ruchy zwierząt, pracę zręcznego ro­
botnika, taniec baletnicy, etc., jeżeli zwolnią 
szybkość paska, przesuwającego się za szkłem do 
tego stopnia, aby oko mogło zdać sobie ze 
wszystkiego sprawę.

D la uczonych, dla turystów, dla podróżników, 
wojskowych przyrząd to nieoceniony i prawdopo­
dobnie szybko się rozpowszechni.

W .  U.

P R O L E T A R Y A T  N A U K O W Y
w  Niemczech.

Od wielu już la t narzeka Europa cała na r a ­
żącą dysproporcj ą, jaka zachodzi między wielkim 
przyrostem wchodzących w życie młodych sił 
o uniwersyteckiem wykształceniu, a środkami spo­
łeczeństw Europejskich do zużytkowania tego nie­
zmiernego napływu uzdolnień w każdej gałęzi 
wiedzy.

K rótko mówiąc o wiele jest mniej posad sę­
dziowskich i asesorskich, niż sędziów i asesorów 
ukwalifikowanych — mniej probostw niż dyplo­
mowanych teologów —• mniej sporów i procesów 
niż adwokatów — o wiele mniej chorych i cho­
rób niż uprawnionych do pisania recept — a już 
co do młodych sił pedagogicznych, stosunek ten 
wykazuje nietylko wielkie zawody, na jakie n a ­
rażają się wszyscy wstępujący na tę drogę, ale 
nadto jako następstwo: niebywałe nigdy przed­
tem obniżenie powagi i godności, jakiemu uległ 
stan nauczycielski.

Zobaczmy przedewszystkiem co się stało ze 
wzrostem uniwersyteckiego wykształcenia na kon­
tynencie Europejskim od la t sześćdziesięciu. Po­
mijamy cyfry pośrednie, a wykazujemy tylko po­
czątek, środek i koniec tego sześćdziesięciolecia, 
poczynając od 1831 roku, wedle m ateryału s ta ­
tystycznego zebranego przez doktora E rnsta.
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Jest tu w tych cyfrach do zauważenia odrazu, 
iż Niemcy pod względem wzrostu i wogóle pod 
względem ilościowego uczestnictwa młodzieży swo­
jej w wykształceniu uniwersyteckiem, zajmują 
siódme zaledwie z kolei miejsce, a pomimo tego 
najgłośniejsze w naszych czasach są właśnie na­
rzekania ztam tąd na taką nadprodukcyą uzdol­
nień — największe w prassie peryodycznej uty­
skiwania na mnożenie się zatrważające, tego jak 
oni go nazywają, proletaryatu inteligencjo.

Posłuchajmy co mówią Niemcy o sobie.
Największy kontyngens uniwersytetom dostar­

czają sfery urzędników, lekarzy, nauczycieli — 
tych wszystkich wogóle powołań i zajęć, w któ­
rych ludziom łatwiej jest zdobyć się na wykształ­
cenie dziecka, aniżeli na zebranie dla niego ja  
kiejkolwiek oszczędności niezbędnej do założenia 
fabryki, warsztatu, albo zakupienia własności 
ziemskiej.

Rodzice tacy, którzy należą sami do tych klass 
oświeconych, a zatem pod pewnym względem 
uprzywilejowanych, tylko przy pomocy wykształ­
cenia widzą możność utrzymania dziecka w swo­
jej sferze, i dlatego robią wszelkie możliwe wy­
siłki, aby mu to wykształcenie zrobić dostępnem. 
J a k  na tem wychodzą i oni i ich dzieci zobaczy­
my z ponurego prawdziwie obrazu stosunków nie­
mieckich, jak i kreśli doktór E rnst w pracy swo­
jej. Zaczynając od teologii, rozumie się prote­
stanckiej, bo ta  w Niemczech ze względu na wy­
znanie uważaną być może jako panująca, można 
powiedzieć, że od pewnego czasu materyalistycz- 
ne prądy epoki odwróciły w znacznej części mło­
dzież od fakultetu teologicznego, a jeżeli w ostat­
nich czasach widzimy i na ten wydział napływ 
większy niż przedtem, to dla tej jedynie przyczy­
ny, że cisną się tu  już sami zrażeni do innych po; 
wołań — sami zniechęceni niepowodzeniem rówien- 
ników poszukujących bytu na innych drogach. 
Ale i teologia wymaga studyów przez ciąg 7 se­
mestrów, po nich przychodzi kolej na egzamina, 
a potem dwa lata  obowiązkowej praktyki nau­
czycielskiej i znowu jeszcze jeden egzamin osta­
teczny, po którym 26 lub 26 letni adept uważał­
by się za kandydata do objęcia probostwa, gdy­
by z racyi wieku nie był obowiązany czekać je ­
szcze lat 6, t. j. do 32-go roku życia. Jeżeli 
wtedy zawakuje jakieś miejsce, i jeżeli on będzie 
kandydatem pierwszym z kolei, może otrzymać 
stanowisko przynoszące 2 tysiące marek. Z wy­
jątkiem nielicznych beneficyów lepiej uposażo­
nych, pastor protestancki nie może przekroczyć 
z biegiem lat i położonych zasług, wynagrodze­
nia 4 tysięcy m arek rocznie, z czego widzimy, że 
na tem polu do m ajątku przyjść niepodobna zu­
pełnie.

Prawo, to jedna z dróg na którą garną się 
tłumy całe młodzieży, a jakkolwiek wyjątki tyl-
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Na 10,000 mieszkańców korzystało 
syteckiego wykształcenia w:

r. 1831 r  1871 
Niemczech 31 31
A ustryi — 38
Włoszech —- 39
Francyi — 25
Belgii 24 40
Hollandyi — —

Szwajcaryi

Danii — —-
Norwegii — 40
Szwecji 6 40
Rossyi
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ko dochodzą tu  do poważniejszych dochodów, 
a przy średniem uzdolnieniu i odpowiednich sto ­
sunkach p łaca po 35 letniej pracy nie przewyższa 
fi tysięcy m arek, to jednak  kto się tu ta j dostaje 
za w ybrańca losu uważanym bywa.

Górnictwo, służba leśna i roboty publiczne, 
wszystko to są powołania wymagające długich 
studyów specyalnych, a przytem  p rak tyka  p rze­
konywa, że dzisiaj niepodobna się tam  docisnąć 
przed 42 rokiem życia. I  tu  na tłok  niezmierny,
1 tu  czekać trzeba czekać śmierci czyjejś konie­
cznie.

Od wszystkich wyżej wymienionych zawodów 
gorszą o wiele je s t w naszych czasach owa nie­
gdyś zło todajna m edycyna.

F ak tem  jest, że dzisiaj w Berlinie jeden zale­
dwie na dziesięciu lekarzy dochodzi do 3 tysięcy 
Warek dochodu rocznego. J e s t  w tej uprzywile­
jowanej kategoryi, stanowiącej jed n ą  dziesiątą 
część ogółu lekarzy bardzo ograniczona liczba 
wielkich wziętości lekarskich, m ały procent uwień­
czonych powodzeniem średniem — resz ta  ograni­
cza się do wymienionej kwoty 3 tysięcy m arek, 
Przy której o założeniu rodziny myśleć nie moż­
na, ale ta  resz ta  stanowi nie zapom inajm y ani 
na chwilę, właśnie ową je d n ą  dziesiątą, k tó ra  
jest przedm iotem  zazdrości ze strony pozostałych 
dziewięciu dziesiątych.

K tóż są pozostali?
J a k  powiada doktór E rn s t, ci pozostali — to 

nędza. Pism o specyalne: A ertz tlicher C entralan- 
zeiger, które od jakiegoś już  czasu stale poświę­
ca rubrykę krytycznym warunkom bytu z jak im 1 
walczy większość lekarzy, pomieściło niedawno 
list jednego z takich skazanych. Opisuje on tam , 
ze skrupulatn ie  obliczone honorarya jego lekar­
skie wyniosły w ciągu roku 1,40,0 m arek, a  że 
mieszkanie i p a ten t lekarski pochłonęły 1,200, 
pozostało mu 200 m. na zaspokojenie wszystkich 
potrzeb. Z y ł ta k  długo dokąd go dochodziła s ta ­
ła  pomoc od rodziców, obecnie stracili oni całe 
mienie w nieszczęśliwej spekulacyi, nie wie prze- 
,to  i t. d., i t. d.

O sta tn ią  nadzieję tej kategoryi stanowi zwykle 
ożenienie z posażną panną, a że powołanie lek ar­
skie należy do takich, k tó re  wywierają dotąd 
pewien urok, więc często dosyć słyszy się o związ­
kach podobnych. Bez posagu nie mógłby się też 
lekarz w Niem czech żenić na żaden sposób, bo 
i Towarzystwa ubezpieczeń bardzo wysokie p re ­
m ia naznaczają dla ludzi tego stanu z racy i nie­
bezpieczeństwa, na jakie ich powołanie naraża.

Co do tego, jak ie  są szanse każdego z tych 
wyżej wymienionych, którzy po zdobyciu jak iego­
kolwiek stanowiska, zam arzą o wstąpieniu w związ­
ki m ałżeńskie, to można ich poklasyfikować w ten 
sposób:

D la posiadaczy ziemskich najlepszą p artyą  m ał­
żeńską je s t zawsze wojskowy. D la wszystkich in ­
nych stanów pierwsze miejsce zajm uje praw nik 
posiadający posadę s ta łą , dalej adwokat, potem 
lekarz, potem  duchowny protestancki, a ostatnie 
dopiero miejsce na tej drabinie zajm uje filolog, 
czyli nauczyciel, m niejsza już o to rządowy czy 
pryw atny, bo wogóle upośledzenie tego stanu  do­
szło już dzisiaj do stopnia, na którem  niema 
wielkich różnic ani kategoryj.

T Y G O D N IK  MÓD I  PO W IEŚCI.

Dyplomuje się filolog nie wcześniej ja k  w 27 
lub 28 roku życia. Dawniej czekali kandydaci 
na posadę rządow ą 7 la t mniej więcej, te raz  p i­
szą o jednym  takim , który czekając na posadę 
wystudyował medycynę i aby nie umrzeć z głodu 
p rak tyku je  niby, w yglądając ciągle przyobiecane­
go stanowiska. Czeka już 11 la t w ten sposób.

W spom inają  pism a z wymienieniem nazwisk 
kandydatów takich, którzy dożyli 50 la t wieku, 
a  jeden  z nich naw et szczęśliwie doszedł całych 
60 lat.

Nauczyciel pryw atny, k tóry  w Berlinie pobiera 
za godzinę lekcyi m arkę jedną, liczy się do szczę­
śliwych. Najczęściej zaw ierają się umowy na 
mieszkanie lub stół. A by dostać posadę nauczy­
ciela pryw atnego z pensyą 1,000 m arek, bez pro- 
tekcyj i bez in tryg  obejść się nie można ja k  
twierdzą.

Równomiernie z obniżeniem wynagrodzeń spadł 
stan  nauczycielski w szacunku ogólnym, i nauczy­
ciel pryw atny uważa się dzisiaj za służącego.

N astępstw em  takiego stanu rzeczy je s t ciągły 
przyrost wykolejonych, i dość je s t wziąść do ręki 
pismo peryodyczne, żeby się dowiedzieć jakiego 
rodzaju  ludzie o fiaru ją  dzisiaj swoje usługi jako  
tow arzysze podróży.

Ja k im  sposobem dopuściły Niemcy u siebie po­
dobny stan  rzeczy — trudno  doprawdy zrozu­
mieć.

K.

i{< N a  miano prawdziwej wyspy szczęśliwości 
zasługuje niewielka przestrzeń  lądu rzucona p o ­
śród Oceanu Spokojnego na pół drogi między 
N ow ą-Zelandyą a  Nową K aledonią. Nosi ona 
nazwę wyspy N orfolk. H isto rya  je j należy do 
bardzo ciekawych.

Odkrył j ą  w roku 17 76-ym Coock i pozyskał 
oczywiście dla W ielkiej B rytanii, a pierwszą lud 
ność ja k a  je j p rzypadła, stanowił tran sp o rt p rze­
stępców.

Nie wspominają, dla jak ich  przyczyn musieli ją  
Anglicy opuścić wkrótce po objęciu w posiadanie, 
to pewna, że by ła  opuszczoną przez czas jakiś, 
a  następnie znowu odzyskaną, i tym  razem  u sta ­
nowiono tam  kolonią dla skazanych recydywistów. 
G łośną była odtąd wyspa N orfolk z krwawych 
scen i mordów, jakich  się dopuszczali między so­
bą  osiedleńcy, ale niebawem pow strzym ano, d a l­
sze transpo rty  karne  do kolonij A ustralskicb , 
a  wraz z tein opuścili Anglicy tę  posiadłość po­
zostawiając na niej wzniesione budowle rolnicze 
i więzienne.

W  tym  samym czasie ludność innej wysepki 
złożona z potomków m arynarzy zbuntowanych 
w połowie X V I I I  stulecia na okręcie Bounty 
i wysadzonych za k a rę  na ten  ląd  bezludny, n ie­
zadowoloną była z miejsca swojego przymusowe 
go pobytu. W ysepka ta  nosiła nazwę P itca ire  
i uw ażaną była  jako  niezamieszkana. Zapom ­
nianych przez św iat cały osiedleńców odnalazł 
tam  sta tek  Angielski po wielu latach, a że zain­
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teresow ała się ich losem A nglia  cała, więc i żą­
daniu ich zaniesionemu do rządu  królestw a W . 
B ry tan ii o pozwolenie objęcia w posiadanie wy­
spy N orfolk sta ło  się zadość. Oddano im wyspę 
wraz ze wszystkiem, co się na niej znajdowało.

N a to nowe miejsce osiedlenia odległe od da­
wnego o 4,820 kilom etrów wylądowało w r. 1836 
ludzi 199. W  zeszłym roku P aw eł W enz z Nowej- 
Zelandyi w spraw ozdaniu swojem złożonein an ­
gielskiemu Towarzystwu Geograficznemu powia­
da, że zaludnienie wyspy N orfolk Avynosi obecnie 
głów 832. Ż y ją  ci mieszkańcy z połowu wielo­
rybów i z rolnictw a, używają doskonałego dobro­
bytu i spokoju, a to wszystko pod rządem  jed y ­
nym w swoim rodzaju. N a  cżele adm inistracyi 
stoi urzędnik zwany C hef-M agistrate, pobierający 
pensyi 623 franki, naczelnik poczty zaopatrzony 
w roczne wynagrodzenie wynoszące 200 franków 
i trzeci jeszcze dygnitarz państwowy, którego 
rzeczą je s t regestrow anie gruntów  obejmowanych 
w posiadanie, a ten  za swoją p racę otrzymuje 
rocznie 125 franków. Są to zapewne niewielkie 
wynagrodzenia, ale trudno  je s t dawać więcej tam , 
gdzie państwo nie m a dochodów żadnych, a  do­
chodów być nie może, bo podatki są nieznane na 
wyspie szczęśliwości. Jed y n ą  powinnością, do j a ­
kiej obowiązani są wszyscy mieszkańcy od 17 do 
60 la t wieku, je s t 4 dni robocze w ciągu roku, 
niezbędne do u trzym ania w porządku dróg i mo­
stów. K odeks, którym  się rządzi ta  ludność spi­
sany je st na  2 arkuszach papieru; nadto  nie ma 
policyi żadnej, bo nikt nie zakłóca spokojności, 
i nie m a więzień, bo nie ma wcale przestępców. 
K lim at zdrowy pozwala obchodzić się bez leka- 
i’zy, a posiadania nie mąci nikomu sąsiad, bo 
każdy żeniący się otrzym uje od państw a 25 akrów 
ziemi na  własność. U praw iają ci szczęśliwcy: ka­
wę, trzcinę cukrową, banany; sadzą drzewa po­
marańczowe i cytrynowe, jab łon ie  i wino. Jed- 
nem  słowem naw et Tomasz M orus nie był w sta ­
nie wyobrazić sobie pomyślności podobnej, i jeśli 
ona m a być trw a łą , godziłoby się dać rad ę  tym 
wybrańcom losu, aby się z biegiem czasu nie dali 
skusić na  żadne z dobrodziejstw  naszej cywiliza- 
cyi, no i żeby u siebie nie odkryli przypadkiem  
jak ich  kopalni zło ta lub dyamentów, bo wtedy 
z pewnością poźegnaćby im się przyszło z dzi­
siejszym stanem  rzeczy.

01) ADMINISTRACJI. 

Osoba, k tó ra  w dniach poprzedzających Św ięta 
Bożego N arodzenia wnosiła p renum eratę  w kan­
torze Tygodnika Mód i Powieści i Przyjaciela  
Dzieci, i pozostawiła tam że pewną kwotę pienię­
dzy, za udowodnieniem odebrać je  może w każ­
dym czasie.

SGsr Do numeru dzisiejszego dołącza się dodatek 
z modami.

TREŚĆ: St. Ariel: U łudy, powieść współczesna. —  Odczyty. —  Klem ens Junosza: P rzysięga pana  Sylw estra, obrazek —  Z ruchu  umysłowego —  K artk a  z dziejów
pedagogii współczesnej we F rancy i. —  Z nauki czystej i stosow anej. — P ro le tary  fit naukow y w Niemczech. lo  i owo. — Ogłoszenia. W  DOBATKU POW ILSCIOW  im .

M arek Tw ain (Sam uel L . Clemens): W artogłow y W ilson, powieść, przek ład  z angielskiego (arkusz 2).
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GAZETA POLSKA
N A J W I Ę K S Z Y  D Z I E N N I K  P O L S K I ,

W Y C H O D Z I  W  W A R S Z A W I E ,

przy współpracownictwie doborowych sił pisarskich.
Od Marca, r. 189I>, drukuje GVZETA F0LSR4 w odcinku nową powieśćk e s h t e i  mmmtwm

pod tytu łem :T 7-  A  T - ) T g = ł
37745

Jest to epopeja apostolstwa chrześcijańskiego, wspaniały wizerunek narodzin 
nowej wiary w łonie starzejącego się rzymskiego cesarstwa.

NOWI ABONENCI „Gazety Polskiej," którzy ją  zaprenumerują (najmniej nakwar- 
taf) od Nowego Roku 1896, otrzymają, jako premium nadzwyczajne, wszyst­
kie początkowe feljetony „QUO VADiS" BEZPŁATNIE, za nadesłaniem jedynie 
50 kop. w markach pocztowych na koszta ekspedycyi i  administracyi. Tęż 
kwotę obowiązani są składać także i  nowi abonenci miejscy w Warszawie. Nad­
mieniamy, że jest to ostatni kwartał, w którym nowi abonenci mogą dostawać

początek „ QUO VADiS."
Obfitość i szybkość informacyi jest cechą Gazety Polskiej, która stara się 

o jaknajwiększą ilość depesz, drukuje stale korespondencye ze wszystkich stolic 
Europejskich i z przeważnej liczby miast krajowych.

A rty k u ły  Gazety Polskiej polityczne, społeczne, naukowe, literackie, a rty ­
styczne, wyróżniają się ze względu na swą liczbę, dobór i urozmaicenie.

Prócz tego daje Gazeta Polska swoim abonentom bezpłatne Dodatki powie 
Ściowe, których w roku ubiegłym otrzymali cztery tomy. W  Dodatkach tych 
znajduje czytelnik najwybitniejsze nowe utwory literatury Europejskiej.

Sprawozdania handlowe Gaz. Pols, odznaczają się obfitością i dokładnością 
lanych Szczególną uwagę zwraca przytem Gaz. Pol. na ceny produktów rolnych, 
które podaje systematycznie zarówno z rynków krajowych jak  zagranicznych
Cena „Gazety Polskiej:44 W Warszawie: Rocznie rs. 9.60 Półrocznie rs 4.80 

Kwartalnie rs. 2.40 Miesięcznie kop. 80 z odnoszeniem do domn.
Sa Prowiucyl: Rocznie rs. 12. Półrocznie rs 6 Kw artalnie rs. 3.

Adres „Gazety Polskiej:41 Warszawa, Warecka Nr 14.
Agentura „Gaz. Pols." w Łodzi: przy Księgarni R. Schatke'go; ul. Piotrkowska.

Zaleca się umieszczanie ogłoszeń W „Gaz. Polskiej44 ze względu na jej poczytnośó

HERBATĘ
rozw. pod banderolą rządową

Samowary^
1 TACE, NOŻE stoł., \ 

MASZYNKI do kawy |

]  SZCZOTY i t. p. |

S k ła d  < polecav :)
krakowskie-Przedmicście

tig  Tigbaoklej, 
w  W A R S Z A W IE , l i i

37 1

Największe w kraju składy

fG H f IP I1 IÓ W
PIAN IN  i M E LO D Y K O N Ó W

£

Warszawa, MAZOWIECKA Nr IO.
St-PETERSBURG. MOSKW A. L U B L IN .

WYNAJEM. S przedaż na ro z p la ty  m ies ięczne począw szy od rs . 23. WYNAJEM.

IllListrowŁttae lcatalogi n a  żąd an ie  gratis i franco,

-■ » - Ż A B I A

N o w y  M agazyn G łów ny
Poleca na obecny sezon piękne czepeczki damskie najświeższych fasonów. 
Pluszowe od rs. 1.50. Futrzane od rs. 2.25. Karakułowe od rs. 2.50. Mufki, 

Kołnierze. Kapelusze filcowe, aksamitne, Kapotki po zniżonych cenach.

W Y R O B Y  W ŁA S N E .
Rom an Dąbrowski.

Nowość
r Y

świeżo sprowadzone z Paryża do szybkiego 
fryzowania włosów bez przypalania, co kon­
serwuje i zapobiega przedwczesnemu siwieniu 

Do nabycia w Perfum eryi

„ R O M A N  A,“
5 . M a zo w ie c k a  5 .  4 ,11,

Znakomite dzieło D  ra E nesta JłrtiC- 
ke’go, Profesora fizyologii Uniwersytetu 

W it deńskiego, p t.:
J "a is :  c c ł i r a n i a ć

Zyciei zdrowie dzieci?
w  tióm aczcniu polslciem przez M .  F la um a , 

opuściło prasę i sprzedaje się we wszystkich 
księgarniach po Rs. 1, z przesyłką pocztową 

R s .lk o p . 1 5 .  18528
Zamówienia z prowincyi za zaliczeniem pocz- 

towem, natychmiast są załatwiane.
Ad es; S. LEWENTAL, Wydawca, 
w Warszawie, Nowy-Świat Nr 41.

I  Skład wszelkich wyrobów Pończoszniczych i Bielizny
§  15 Krak.-Przedm. 15 A. RIEDEL istnieje od 1

FOLECA
BUKIETY,

WIEŃCE,

ROŚLINY

S ledtcii

w

r.
poleca Szanow nej P ub licznośc i d la  Osób dorosłych, i  Dzieci:

Pończochy 
Skarpetki 
Kamasze wciągane i na 

guziczki 
Kamizelki 
Staniki ciepłe 
Garnitury zdrowia 
Garnitury kutner, najciepl.

Chustki orenburskie 
C'nustki jedwabne 
Chustki wełn. pluszowe 
Rękawiczki ciepłe 
Rękawiczki jedwabne 
Rękawiczki dla służby

Chustki płócienne, baty­
stowe i do fraka 

Chustki na szyję 
Kołnierzyki 
Mankiety 
Spinki, Szelki
Koszule g z doskonałego 
Kalesony i  kroju.Krawaty najświeższe 

Ręczniki i  Płótna Jarosławskie i zagraniczne.
Najświeższe modele Bluzek, Matinek i  Spódnic jedwabnych na flaneli.

T o w a ry  ty lko  dobre. Ceny m o żliw ie  n izk ie .
Wybór W ielki zadowolnić może wymagania skromne i wykwintne.
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Franciszek Kozłowski

55

jjR y .ra rs k a  7, róg  Leszna, w W arszaw ie .

W YPO ŻYCZAM  na wtselp, bale, rauty  
i  przyjęcia nakrycia stołowe składające 
się z porcelany, s zk ln ,  plateru, bielizny 
stołowej oraz K R ZESE Ł i  Stołów, Lamp, 
Żyrandoli, Ś Aie czn ików , Kandelabry, 
Wazony do kwiatów, Półmiski platero­
wane do majonezu i pieczystego. TA C E  
platerowane i Wazy do mrożenia szam-ś 

^  pańskiego. »
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Z N A N E  Z  N IE P O R Ó W N A N E J DOBROCI

P p l i  „Olbrzymy Ananasowe"
/  a ' / a kop. S z tu k a  2 '/2 kop. !

, ciągle gorące.
Faworki waniliowe funt 40 kop- 40!n  
Cukry deserowe funt T>0 kop. 1 , „  .
P ra l ny w,borowe f. 60 t 0p / z PuJełk*™  
H erbatniki, Biszkopty funt 30 i 40 k. 

Poleca w najlepszych gatunkach

Zygmunta Kraszewskiego
dawniej WINKLER &  KRASZEWSKI 

Rym arska 16, Marszałkowska 111, 
Wierzbowa 5, \owy-Świal 37.

P,oaBoieuo IteHsypoH), BapiuaBa 27 /JjeKaópH 1896 r D ruk Em ila Skiwskiego, Warszawa. R edaktor i  W ydaw ca J u j i  N k l M s l o . U O I ł A l F H


